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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXIX. II Gdańsk, na czwartek 1-gó maja 1919. Nr. 98.

Żądania i protesty
naszych Braci Kaszubów.

My Polacy z Łaguszewa protestujemy przeciw» 
ko kłamliwym twierdzeniom Niemców, któremi 
porobili nas Niemcami. My robotnicy Polacy kas 
tolicy PRAGNIEM Y PRZYŁĄCZENIA DO NA* 
SZEJ KOCHANEJ OJCZYZNY POLSKI.

N astępuje 50 podpisów.

Mv mieszkańcy polskich Szatarp oświadczamy 
uroczyście, że JESTEŚMY POLAKAMI jak byli 
nasi przodkowie i z całej siły protestujemy prze» 
ciw bezczelnym głosom wrogów naszych, jako» 
byśmy nie byli Polakami. JESTEŚMY I POZO» 
STANIEMY POLAKAMI z ciałem i duszą n a  
zawsze. A  póki świat światem, nie chcemy być 
Niemcom bratem.

W  imieniu Polaków wioski 
R A D A  LUDOW A.

SZATARPY, dnia 24 kwietnia 1919 r.
N astępują podpisy.

SZYNW AŁD, pod Wejherowem, dnia 24. 4. 19.
Zebrana dziś Rada Ludowa na parafję Szyn» 

wałdzką w powiecie wejherowskim PROTESTU» 
JE UROCZYŚCIE przeciw orzeczeniom Niem» 
ców i ich prasy hakaty stycznej, jakobyśmy my 
Kaszubi nie byli Polakami. Oświadczamy stanów» 
czo, że BYŁYŚMY, JESTEŚMY I POZOSTANIE» 
MY PRAW DZIW YMI POLAKAMI aż do ostat» 
niego tchu życia naszego.

Żądamy też stanowczo PRZYŁĄCZENIA  
N A S I G DAŃSK A DO W OLNEJ I Z JEDNO» 
CZONEJ POLSKI. Tak nam dopomóż Bóg 
i Matka Boska.

Parafjalna R A D A  LUDOW A.

BORZYSZKOWO, 20. IV. 19.
N a wiecu w pierwsze święto W ielkanocne tu 

odbytym powzięto następującą rezolucję:
Zebrani w liczbie przeszło 1000 osób, KASZU» 

BI PARAFJI BORZYSZKOWSKIEJ w  powiecie 
Człuchowskim, oświadczamy jednomyślnie:

Odpieramy z oburzeniem ooełgę zawartą w 
twierdzeniu niemieckich gazet i pism ulotnych, ja» 
kobyśmy, KASZUBI, nie byli POLAKAMI, a ra» 
czej należeli do szczepu wendyjskiego lub inne» 
nego, i protestujemy przeciw nieproszonej opie= 
ce niemieckich piśmideł.

BYLIŚMY, JESTEŚMY I N A  ZAW SZó ZO» 
STANIEMY POLAKAMI. Pragniemy połączenia 
ZIEM KASZUBSKICH W ŁĄCZNIE GDAN= 
SKA Z ZIEMIĄ MACIERZYSTĄ, Z POLSKĄ, 
i wzywamy państwa zachodnie, aby nam wymię» 
rzyły sprawiedliwość i wyzwoliły nas z niewoli 
pruskiej od półtora wieku nas przygniatającej.

W  imieniu wszystkich
TOW. LUDOW E I TOW. SOKOŁA 

w Borzyszkowach.

Do Wieltbnsgo Duchowieństwa naszego.
Rocznica wiekopom nej konsty tucji 3»go m aja 

je st w W ielkopolsce przedew szystkiem  dniem To»
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O b i d H i t n c j i S f  i j a
u rząd za

Towarzystwo gimn. „Sokół4,
w Gdańsku

w niedzielę, dnia 4-go maja rb.
w Ujeżdżalni (Sporthalle).

Otwarcie Kasy o godzinie 6 -te j,
początek punktualnie o godz. 6  wieczorem.

; O sobnych z a p r o sz e ń  n ie  w y sy ła m y .
Zapraszam y niniejszem w szystkich Rodaków 
G dańska i okolicy. K to czuje się Polakiem, na 

O bchód ten  pow inien przybyć.
Biletów nabyć m ożna poprzednio począwszy od 
w torku, 2 9 »go kw ietnia w „Gazecie G dańskiej“,

Grobla Przedmiejska (Vorstadt. Graben) 49.

Z A R Z Ą D
Towarzystwa gimn. „Sokół“

w Gdańsku.
nmmnnnnnnmnnnnnntm

w arzystw a Czytelni Ludowych. Jak bowiem 
tw órcy konstytucji, dopuszczając mieszczan do 
udziału w życiu publicznem i uw łaszczając wło» 
ścian, w zrów naniu i skupieniu w szystkich stanów  
widzieli główną narodu siłę, tak  też T. C. L., prze» 
ję te  dem okratycznym  i patrjo tycznym  duchem 
święta majowego, od dziesiątek la t przez oświe» 
canie najszerszych w arstw  ludowych, pracuje nad 
ideowem  skupieniem, nad uświadomieniem całe» 
go narodu.

Przez wiek cały jęcząc w pętach niewoli, spo» 
łeczeństwo polskie z konieczności ograniczało ob» 
chód uznawanego w całym narodzie św ięta do 
rozpam iętyw ania w zniosłych chwil przeszłości, do 
krzepienia skołatanej uciskiem m yśli narodow ej 
i rozgrzewania serc polskich.

Dziś w chwili, k iedy dawna, wielka Polska 
w staje z ciemnic niewoli, W ielkopolska, do tąd  
uciskana i krępow ana, pragnie czynem dać wyraz 
myślom i uczuciom, jakie rocznica m ajow a w niem 
budzi. Jak w Galicji „Tow. Szkoły Ludow ej“ rok» 
rocznie zwracało się do ludu polskiego z prośbą
0 rzucenie grosza ofiarnego na „D ar N arodow y 
3»go m aja,“ tak  i zbliżone doń ideowo Towarzy» 
stwo Czyt. Ludowych, korzystając z możności 
jawnego działania, w dobrem  zrozum ieniu swego 
szczytnego posłannictw a, ogłasza — po raz pierw» 
szy w czasie swego blizko 30»letniego istnienia 
rocznicę 3=go m aja „Dzień dobrej woli“ i puka 
nietylko do serc polskich, ale i do ofiarnej, pry» 
w atnej szkatuły.

Co Tow arzystw o Czytelni Ludowych dla spo» 
łcczcństwa uczyniło, zbyteczna pono przypomi» 
nać. Dość, że ważna ta  placówka dzięki swej o» 
woenej pracy cieszy się sym patjam i i zaufaniem  
Całego społeczeństwa.

. T o  też wierzymy, że każdy uświadom iony Po» 
łąk. przejęty  hasłem „O św iata ludu dokona cu» 
du“, poprze nasz szlachetny cel narodowy, i hoj» 
ną rzuci ofiarę na

„D ar Trzeciego M aja Tow. Czytelni Lad.“
A do W ielebnego D uchow ieństw a naszego, 

szczególniej do Wiel. Księży Proboszczów zwra» 
camy się z uprzejm ą prośbą, aby łaskawe było za» 
jąć się w  swojej parafji zorganizowaniem „Dnia 
dobrej woli,“ oraz zachęcić w iernych z am bony 
do składania ofiar na ołtarzu oświaty.

D atki zbierać prosim y w sobotę 3»go m aja
1 dnia następnego w niedzielę 4»go maja.

K ażdy ofiarodaw ca niechaj zapisuje na  przed» 
łożonym mu większym  arkuszu papieru własno» 
ręcznie nazwisko swe i złożoną ofiarę.

W  kościołach i na zebraniach urządzane kole» 
k ty  w ykluczają oczywiście ze względów praktycz­
nych osobne zapisywanie ofiarodawców.

Zebrane kw oty p rzesy łać ' prosim y pod adre» 
sem prezesa Komitetu Dzielnicowego T. C. L. na 
Prusy Królewskie Ks. prób. Dembka w Nawrze 
(Nawra Kr. Thorn) poczt, konto czekowe w Gdań» 
sku 197 albo pod adresem „Gazeta Gdańska“ 
D anzig pocztowe konto czekowe 5124 z dopis» 
kiem: na „Dar Trzeciego Maja T. C. L.“

Ze składek przez nas otrzym anych skwituje» 
my publicznie w „Gazecie G dańskiej.“

Jak minister niemiecki Schmidt 
pojmuje równość w obec prawa.

Przed świętam i obradow ał w Berlinie kongres 
rad  robotniczych i żołnierskich. N a jednem  z po» 
siedzeń stawił zastępca G órnego Śląska p. Jardasz 
wniosek, aby rząd pruski zniósł na G órnym  Ślą» 
sku stan oblężenia, k tóry  nie dozwala Polakom 
organizować się, odbyw ać wieców i naw zajem  po» 
uczać się o tylu obecnie zachodzących ważnych 
sprawach. Dalej żądał Jardasz, aby język polski 
był równouprawniony z niemieckim, aby naresż» 
cie uznano język polski za urzędow y i rzeczywi» 
ście język polski w urzędach używano.

N a to oświadczył m inister niemiecki Schmidt, 
rządow y socjalista, że rząd czerwony trak tu je  
ludność polską pod względem praw nym  i poi i» 
tycznym  zupełnie tak, jak Niemców. Ministci 
znaczył, że rząd w szkole i kościele uznaje język  
polski za rów nouprawniony, że Polacy mają 
wszystkie te same prawa, co Niem cy, że niema 
m iędzy nim i żadnej, rzeczywiście żadnej różnicy. 
Zaprzeczał m inister Schmidt, iż rząd Polaków w 
.'..k-b-jdź sposób upośledza i uciska.

W obec tego m inisterialnego tw ierdzenia spy» 
tać należy, co m inister za rów nouprawnienie u» 
waża.

Toć u nas język z urzędu i szkoły jest dotych» 
czas wykluczony, bo rów nouprawnieniem  nazywać 
nie można, jeżeli tu i tam  nauczyciel po trosze 
uczy po polsku. D opiero w tenczas będzie mini» 
ster Schmidt mógł bez zająknienia się mówić, że 
ięzyk polski ma te same praw a, co niemiecki, gdy 
w szkole wszystkiego uczyć będą po polsku, a nie 
tylko parę godzin religji.

Tu w G dańsku i setkach innych m iast i wsi 
ni słowa polskiego w szkole nie usłyszeć, a mi» 
nister Schmidt nazyw a to, że Polacy ina ją  te  sa» 
me prawa, co Niem cy.

Rząd zniósł w prawdzie ustawę o wywłaszczę» 
niu, ale istnieje nadal kolonizacja. Pytam y się 
m inistra Schm idta, czy kolonizacja sprzedała u nas 
chociażby jedną jedyną parcelę Polakowi? A ni 
m orga ziemi Polak od kolonizacji kupić nie mo» 
że, żaden kolonistą nie może sprzedać swego go» 
spodarstw a dotychczas Polakowi.

Ile jest w oczach Schmidta, m inistnj socjali» 
stv, równości wobec praw a? Kolonizacja osie» 
dliła na miljonie polskiej ziemi przybłędów  z ca» 
lego świata. Ten miljon mórg dobrej, często naj» 
lepszej ziemi należy się naszym bezrolnym  robot» 
nikom .wiejskim, synom naszych włościan. I ku» 
pow aliby hurmem od kolonistów, ale „równość 
praw a“ nie pozwala.

A  Bauernbank? W iadom o, że d aw al.cn  po» 
życzki tanie, ale rolnik musiał w księdze grunto» 
wej dać zapisać, że ziemi nie sprzeda Polakowi, 
inadzej musiałby zapłacić w ysoką karę,, po kilka 
i kilkadziesiąt tysięcy m arek. . M iljon drugi na» 
szej ziemi polskiej w ten  sposób wydarli N iem cy 
Polakom.

D otychczas nie może żaden Niemiec, m ający 
pożyczkę w Bauernbanku sprzedać gospodarstw a 
Polakowi, bo m usiałby zapłacić tysiące m arek ka= 
ry. Żaden Polak nie może kupić takiej roli, bo 
rząd pruski, socjalistyczny nie da na to pozwo» 
lenia.



Mimo to śmie socjalista Sęhmidt w Berlinie 
twierdzić, że my mamy akurat te same ■'wolno* 
ści polityczne i prawne, co Niemcy. Ładna ta  
wolność socjalistyczna i równość. N iech pan 
Schmidt z Berlina do nas się pokw api i posm-a? 
kuje te j okrzyczanej równości i wolności, a na 
pewno się nią zadławi.

W olność i równość, woła pan Schmidt, a m i­
mo to nie może Polak budować na kupionej par* 
celi domu mieszkalnego.

A  śmieszne w prost jest tw ierdzenie p. mini* 
stra, że język polski je st urzędowym. Czy kto 
by dostał bilet na kolej i, gdyby go po polsku za* 
żądał? Czy nie w yrzuciliby nas ze sądu, gdybyś* 
my po polsku tam  ośmielili się mówić? N a  pocz* 
cie znaczka by n ik t nie dostał, gdyby mówił do 
urzędnika po polsku.

Zapraw dę dziwna ta wolność i równość, jaką 
nas darzy socjalista minister Schmidt w Berlinie. 
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Zjazd Polskich Związków 
Zawodowych w Warszawie.

\JPrzy udziale 149 delegatów w obecności posłów 
do Sejmu, reprezentantów  rządu i zaproszonych 
gości, odbył się w  W arszaw ie zjazd  delegatów poi* 
skich związków zaw odowych z wszystkich dziel* \ 
nic Polski.

Zagaił obrady p. E. Bernatowicz, zaznaczając 
cel zjazdu, k tó rym  jest połączenie wszystkich ro* 
botniczych organizacji zaw odowych w Polsce, sto* 
jących na gruncie narodowym.

Po zagajeniu zostało ukonstytuow ane prezy* 
djum zjazdu  w osobach p. posła Nowickiego z Po* 
znania, Hellicha z Łodzi i Flaka, prezesa górników 
w Zagłębiu, jako przewodniczących zjazdu, panów 
W ójcika z Poznania. Jędralskiego z Będzina, Ra* 
dlickiego z W arszawy, jako  sekretarzy, oraz pp. 
Follehera z Poznania, Przybyły z Górnego Śląska, 
Leśniew skiego' ź' W estfalji, Zachary ż Krakowa 
i Kurowskiego ze Lwowa.

M inister Iwanowski zaznaczył, że państw o poi* 
skie musi regulować! sprhwy robotnicze w riiezwyi 
kle ciężkich i niepom yślnych w arunkach A  , przy 
zupelnem  zniszczeniu przem ysłu i życia gospódar* 
czego, przy braku środków  m aterialnych i jedno* 
cześnie ogromnych potrzebach ogółu robotników.

M inister Hącia oświadczył we wstępie, że mi* 
nisterstw o przem ysłu i handlu zajm uje się nie tv 1* 
ko obroną przem ysłu i handlu, ale także i potrzeb 
robotniczych, bo bez robotników  niema przemy* 
siu; robotnicy są także współwłaścicielami moral* 
nym i i m aterjalnym i całego przem ysłu i handlu; 
M inisterstwo troszczy się p odbudow ę klasy pra* 
cującej, bo stanow i on nieodłączną część pomyśl* 
nego rozwoju życia gospodarczego całego kraju.

Długi szereg przem ówień pow italnych rozpo* 
cząl p. Fr. M ańkowski, prezes oddziału górników 
Polskiego Z jednoczenia Zawodowego w W estfalii. 
N astępnie przem awiali pp. K. Przybyła (z Górn. 
Śląska), Fołleher (z Poznańskiego), K. Dagus (w 
imieniu N arodowego Związku Robotniczego), 
Świniarski (z G niezna), Flak (z Sosnowca), Siu* 
da (Kielce) i wielu innych.

Pó przerwie p. Bernatowicz wygłosił referat o 
zadaniach, celach i dążeniach polskich związków 
zawodowych.

Program  przedstaw iony przez p. Bernatowicza 
w streszczeniu przedstaw ia się następująco:

Uznanie walki klas, ale nie jako celu, lecz tył* 
ko za środek do zniesienia niesprawiedliwości 
obecnego ustroju politycznego, .to.-znaczy, że znie* . 
sione być w inny w szystkie zyski, nie płynące z ' 
pracy;1 przyznanie robotnikom  udziału w zyskach ! 
i Kontro i nad wytwórczością. Polskie Związki 
Zaw odow e oświadczają się przeciw socjalizacji i 
przem ysłu, uznając formę pryw atną produkcji za 
korzystną zarówno dla państw a, jak  i dla robotni* 
ków. O d państw a domagaj? się pełnego zabez*i 
pieczenia robotników  na brak pracy, choroby, ka* ! 
eciwo i starość. N atom iast godzą sie. aby robot*!i 

nicy, jako  rów noupraw nieni obywatele, mieli u* 
dział w ciężarach państw ow ych i starali się o jak  : 
najbardziej intenzyw ną i w ydajną pracę. i

Od rządu obecnego polskie związki zawodowe

nych i uchronienia klasy robotniczej od emigra* 
cji i zdem oralizowania., W  stosunku do Rad ro* 
botniczych uchwalono:

W obec tego, że Rady robotnicze przekształci* 
ły się w placówki kom unistyczne i wyraźnie po* 
pierają dyktaturę proletariatu , coby naród polski 
strąciło w otchłań anarchji i zam ętu i zniszczyło 
nasz narodow y by t niezależny — wzywamy 
w szystkich robotników  do wycofania swych de* 
legatów.

Jak sobie Polacy pomagali sami.
N iem cy nie przebierają w środkach — byleby 

one zdaniem ich prow adziły do celu.
Jednym  takim  środkiem , to zupełnie zamówio* 

na robota, jakiej chwycili się w zeszłym tygodniu. 
Za pośrednictwem  landratów  rozesłali wezwania, 
aby we wszystkich miejscowościach odbyły się 
uroczyste zebrania protestujące.

W  numerze, na czwartek zeszłego tygodnia 
przestrzegliśm y ludność polską przed owemi ze* 
braniami, ażeby nie dała się chwycić na lep pięk* 
nych słówek niemieckich i nie w ysyłała czasem 
owych telegramów zamówionych przez panów 
landratów  urzędownie.

Dzisiaj otrzym aliśm y zajm ujący opis, jak  to 
sobie Polacy w podobnym  przypadku umieli po* 
radzić sami. Świadczy o tem list następujący: 

Rytel, pow iat chojnicki, 25. 4. 19.
D nia 25 b. m. zwołał tu tejszy  sołtys wiec, ną 

k tó ry  zaprosił wszystkich Niem ców jak  i Pola* 
ków, ażeby zaprotestow ać przeciw przymuszone* 
mu pokojowi, k tó ry  państw a zachodnie chcą 
Niem com  podyktow ać.

Landrat chojnicki przysłał sołtysowi już wypij* 
sany telegram, k tóry  miał być w ysiany do preze* 
sa rejencyjttego do Kwidzyna.

Polacy byli czujni i stawili •się jak  jeden mąż 
na wiec, aby zapobiedz wysłaniu telegramu.

Sołtys zagaił wiec i zaraz zabrał głos pastor 
niemiecki tu tejszy  i w dłuższej przem owie chciał 
nam  udowodnić niewinność Niemców, a winę An* 
glików.

Nasz rodak p. Jarecki z Rytla przerw ał mowę 
pastora zaznaczając, że nie trzym a się rzeczy 
i Skrytykow ał dobrze sołtysa tak, że ów protestu* 
jacy  telegram  nie został odesłany.

W idząc N iem cy sw oją rzecz za przegraną 
więc zamknęli.

Jak widać nasi umieli sobie poradzić i zapo* 
biedź protestowi. Postąpili zupełnie słusznie. Bo 
czasy owe minęły, kiedy to nasi dawali się wodzić 
jak barąny za róg?M ichałkom .

Teraz nastała wolność. K to nie wedle niej po* 
stępuje, winien dostać taką odprawę, jak pastor 
i sołtvs w Rytlu.

żądają utw orzenia specjalnych rad- kontrolująco* f 
opiniodawczych przy m inisterstw ach ochrony pra* w 
cy, przem ysłu i handlu i aprow izacji.

M m yśl też tego program u uchwalono cały j 
szereg rezólucji. W  stosunku do rządu polskiego ■ 
i Sejmu uchwalono:

Polskie związki zawodowe dom agają się zasad* ' 
niczych praw  i reform  społecznych, oświadczając, 
że całym swym wpływem będą popierać usiłowa* 
nia Sejmu i rządu, zm ierzające do utrwalenia gra* 
nić Polski wybrzeża morskiego z Gdańskiem, jako  
portem, gdyż obie te spraw y są zgodne z histo* 
rycznemi praw am i narodu polskiego.

Jako organizacje zawodowe polskie związki 
program ów  politycznych nie w ysuw ają — jednak 
oświadczają, że wszelkie postanow ienia Sejmu w 
dziedzinie polityki' narodow ej poprą.

Rozumiejąc, że bez silnej i zadow olonej klasy 
robotniczej nie może istnieć przemysł, a bez ist* 
nienia przem ysłu życie państw a nie będzie zupeł* 
ne, w zyw am y ogół społeczeństw a do poniesienia 
wszelkich ofiar dla uruchom ienia przem ysłu w 
kraju, zorganizowania racjonalnych robót publicz*

Niezrozumiały zakaz.
K om endant miasta Poznania wydał następu* 

jacy:
R o z k a z .

Zakazuję grywania w lokalach ńubliczńyeh 
(kawiarnie, restauracje, k inem atografy i t. pl) hym* 
nów „Boże coś Polskę“ i „Jeszcze Polska n ie  zgi* 
nęła“, jak  i hym nów  narodow ych państw  sprzy* 
mierzonych.

Przekroczenia będę surowo karał grzywną do 
1000 m arek-lub zamknięciem lokalu.

K ażdy w ojskowy jest upow ażnionym  w danym  
w ypadku grania natychm iast zakazać.

Poznań, dnia 17. 4. 1919.
K om endant miasta.

P i e k u c k i, kapitan.
Pewien czytelnik z Tczew a nadesłał nam  wy* 

cinek Powyższego zakazu w yjęty  z pewnej gazę* 
tv  noznańskiei i pisze co następnie:

N ad  wycinkiem. k tó rv  dołączam, ja  i więcej 
moich kolegów bardzo sobie głowę suszym y i do* - 
m yśłam y się, z jak ie j przyczyny w m ieście Pozna* 
ńiu polskie i naszych sprzym ierzonych hym ny 
m aią być zakazane?

Proszę o 'wyjaśnienie' w „Gazecie G dańskiej.“
List A wycinek okazuje żywe zainteresow anie 

się sprawą polska ■ —-  chwali więc' naszych ' Wia* 
rnsów. có wystraszyli się owego niezrozumiałego 
na razie 'rozkazu. Brak w nim choćby krótkiego 
tylko uzasadnienia.

A* jednak  rozkaz ten jest zupełnie na miejscu.
W szak przed w ojną śmialiśmy się zawsze, kie* 

dy N iem cy przy lada stosow ne’ cz 'r niestosow nej 
sposobności wrzeszczeli swe „Heli D ir im Siegeę? 
k ranz“ lub inne nieśni narodow e niemieckie.

Tego m y unikać powinniśmy, zwłaszcza, • że 
pieśni nasze narodow e są nadzw yczaj wzniosłe, 
a „Boże coś Polskę“ n. p. to rodzaj modlitwy.

Jak niestosownem  bvłobv, gdyby k toś w re* 
stauracji, kaw iarni lub kino odm aw iał głośno mo* 
dlitwę, zupełnie tak  samo nie na miejscu jest, że* 
by śpiewano w tych m iejscach łub grano nasze 
cudne pieśni narodow e, tem  bardziej, że publicz* 
ność lokali tych przy śpiewaniu ani nie powsta* 
nie z miejsc, żeby okazać już pow staniem  skupie* 
nie wew nętrzne, jakiego pieśni narodow e nasze 
koniecznie wymagają.

M ając to na względzie kom endant Piekueki 
zupełnie słusznie postąpił.

Jedno tylko źle zrobił. Powinien był w roz* 
kazie tym  choć kilku słowy wzmiankować, że wy* 
daje zakaz kierow any pobudkam i powyższemi.

U niknąłby tem oburzenia i zdum ienia wielu 
Polaków, k tórzy  niezrozumiałego stąd rozkazu 
nie pojęli i gniewali się na kom endanta niepo* 
trzebnie.
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Ogromne zaniepokojenie
zapananowało wśród ludności polskiej w  Czersku
ź chwilą ogłoszenia stanu oblężenia. Słusznie za* 
znaczyliśm y w numerze sobotnim, że rozchodzi 
się o nic*innego, jak  tylko o opanow anie stanem  
oblężenia okolicy położonej najbliżej przyszłej 
granicy polsko*niemieckiej.

Potw ierdzają to wiadomości, k tóre teraz o* 
trzym aliśm y z Czerska. Tam  naw et jeden z ofi* 
cerów grencszucu w ygadał się, że jak żyw nie wy* 
dadzą Prus Królewskich. A  jeśli będą do tego 
zmuszeni, to pozostawią same tylko zgliszcza.

Dalej donoszą nam, że grencszuc spisuje 
wszystkich mężczyzn, zdolnych do noszenia bro* 
ni. Powstał stąd  wielki popłoch m iędzy ludno* 
ścią, ho N iem cy gadają sami, iż spisywanych Po* 
laków zamierzają internować w obozie ...

N ik t zatem  wolności swej osobistej nie je st pe* 
wien ni w Czersku, ni okolicy mimo, że żyjem y 
pod rządam i stronnictw a, k tóre zawsze głosiło 
równość, braterstw o i wolność ale widocznie 
tylko dla — Niemców.

„Swoboda“ Polakom udzielana objaw ia się w 
okolicy Czerska i tem, że grencszuc urządza cią* 
głe rewizje, szukając niby to  broni i amunicji, a 
przytem  właściwie: złota, srebra, bielizny i żabie* 
ra gwałtem żywność. Tak na przykład w Legbą* 
dzie urządzono nietylko u właściciela Chabowskie* 
go rewizję, ale i wogóle w, całej wiosce. Przy* 
tem pozabierano nię tylko złote zegarki, ale tak* 

*że i cale połcie słoniny, nie mówiąc już zupełnie 
o innych rzeczach, k tó re poznikały, jak kam fora 
bez p iep rzu .. U

Bo gdzie grencszuc ze swemi rew izjam i się po* 
każe, tam  dziwnym  sposobem w szystko jak  za do* 
tknięciem  różdżki czarodziejskiej znika. Najcen* 
niejsze przedm ioty sta ją  się n iew idzialne...

I właśnie dlatego, aby w ykurzyć bandytów , za* 
wieszano stan oblężenia, żeby nasyłać tam  lepiej 
grencszuce. D opraw dy tak, jakby  chcąc wygnać 
djabła, nasyłano belzebuba...

: to jeszcze nazyw a 3ię/£\Vdhit/Scią'‘f' i „równo* 
upraw nieniem " Polaków w mniemaniu ministra 
S chm id ta ... o czem piszem y na innem miejscu 
niniejszego numeru,

Wiece ludu polskiego.
Dalsze wiece Zjednoczenia Zawodowego w

powiecie Lubawskim:
1) Lubawa, dnia i*go m aja o godzinie 12*tej w 

południe.
. Kasanice dnia l*go m aja o godzinie 7*mej wie* 

czorem. n \rr  r :
2) Rożental, dnia 2*go m aja o godzinie 12*tej 

w południe.
Grabowo, dnia 2=go m aja o godzinie 7*mej wie* 

czorem.
Złotowo, dnia 3 * go m aja o godzinie 12* tej v  

południe.
3) Pruskowo, dnia 3*go m aja o godzinie 7*mej 

wieczorem.
Świnarze, dnia 4*go m aja o godzinie 12*tej w 

południe.
4) Rumienica, dnia 4*go m aja o godzinie 7*mej 

wieczorem.
W iece odbędą się z tym  samym porządkiem , co 

poprzednie, nimbai yjiiBsabsrwżo 
Miehnowski.

Przegląd polityczny.
Armja państw sprzymierzonych w Niemczech.

W edług „Progres de Lyon“ wynosi nowoutwo* 
rzona arm ja załogowa do Niem iec 250 tysięcy lu* 
dzi. Angielska arm ja obejm ow ać będzie 300 ty* 
sięcy żołnierza. Razem z am erykańską • 
państw a sprzym ierzone m ają w pogotowiu 750 ty* 
sięcy żołnierzy przeciw możliwym zam achom 
Niemiec.

Położenie w Paryżu.
Jak donoszą z Paryża, jeśt podobno ustano* 

wionę, że G dańsk będzie wolnym portem  jak  
H am burg i stać będzie pod  panow aniem  polskiem. 
U rzędnicy gminni w ybierani będą z ludności tu* 
byłczej, a wsżełka adm inistracja m iasta podpo* 
rządkow aną będzie różnym  wydziałom mmiste* 
rjalnym  Polski.



Sprawy polskie.
Polski materjal wojenny w Nowymporcie.

W, niedzielę przybył do naszego portu szwedz* 
ki parowiec „Rqxane“ z Kopenhagi z m aterjałem  
sanitarnym  dla dywizji Hallera.

General Haller o Gdańsku.
W wywiadzie z przedstawicielem  „Polskiego 

Biura korespondencyjnego“ powiedział jenerał 
Haller o G dańsku:

„Sprawa G dańska? T a  jeszcze w tej chwili 
w Paryżu nie jest postanowiona. Jest to spraw a 
przecież dla nas tak wielkiej wagi, tak  ściśle zwią* 
zana z naszą przyszłością, że ani na chwilą nie 
wątpię, że będzie dla nas pomyślnie załatwiona. 
Mam to mocne przeświadczenie, że \v tej rozstrzy* 
gającej chwili cały naród zdobędzie się na jeden 
wielki m anifestacyjny wysiłek, dokum entujący 
nasze prawa do Gdańska i do całego wybrzeża 
polskiego Pomorza. W  Paryżu zdają sobie wpra* 
wdzie spraw ę z tego, że N iem cy kłamią, usiłując 
przedstawić Pomorze i Gdańsk jako ziemie nas 
wskroś niemieckie, trzeba jednak, aby Polska jak  
długa i szeroka zdobyła się na jeden głos silnego 
protestu z powodu uroszczeń i know ań niemiec* 
kich. Tam  w Paryżu mamy praw dziw ych przys 
jació! i tam  rozum ieją cala słuszność naszych żąs 
dań. Znam ienne jest, że wszędzie, gdzieśmy się 
zatrzym yw ali na postojach w drodze* ludnóść mas 
nifestacyjnie przyjm ując nas, wyraźnie a odru* 
chowo dawała do zrozumienia, że G dańsk musi 
być nasz. To też należy oczekiwać, że zanim  za* 
padnie rozstrzygnięcie w Paryżu, Polska głośno 
rzuci całemu światu słowa przysięgi, że G dańska 
nigdy się wyrzec nie może.“

Co do stóstmku mego do N aczelnika Pań* 
stw a? Ten wyraźnie podkreśliłem  w liście do 
M arszałka Sejmu i do N aczelnika Państwa. Z  
chwilą, kiedy wstąpiłem na ziemię polską, podle* 
gam w ładzy N aczelnika Państw a, k tóry  dzierży 
władzę z woli i w porozumieniu z Sejmem Rze* 
czypospolitej. Jestem  sługą mego narodu i tu taj 
w Józefie Piłsudskim uznaję najw yższą władzę, 
jaką naród przez swój Sejm ustanowił.

, Stosunek do M arszalka Focha:1 Imiennie pod* 
:gam jego rozkazom, to .znaczy, że w ojska poi* 
kie we Francji przebyw ające podlegają jego: 

zwierzchnictwu. M arszałek Foch może zarządzić 
różne sposoby ich przewozu, czy też przeznaczę* 
na, oczywiście w porozum ieniu z rządem  polskim, 

;.rmja bowiem polska uznana jest za arm ję współ* 
alczącą sprzymierzoną i wolną. Stosunek ten

się .ściśle określić bliżej jz  zawarciem układu 
‘ oj sk o we go z' państw am i zachodniemi. fern  sa*
‘ em będzie- m ożna mówić o roli jenerała Hen* 

sa, k tó ry  ń tt  zrńsżtą zaszczytne zadanie współ* 
nalania w organizowaniu naszej wojskowości na 
•osób najlepszych wzorów zachodnich (system 

francuski).“ i « l l ß u ö  ( ( I p S f iD , ,
Z  tego, co mówił" jen. Haller, widać najlepiej,

: k ważnem jest, aby Polacy wszędzie, gdzie ty!*
‘ > sa. protestowali przeciwko kłamstwom nie* 
tm eekuu.

Protestów  naszych licznych świat przejrzeć nie 
n oże. Inaczej pogwałciłby zasadnicze prawa, na 
k tórych pokój ma wogóle zostać zaw arty.

Zwycięstwo polskie pod W ilnem.
W edług doniesień z W arszaw y rozpoczęli Po* 

i a c y wielka ofenzywę przeciw bolszewikom. 
Ogromna zdobycz w padła im w ręce. Przy zdo* 
byciu W ilna, Łidy i N ow ogródka pojm ali Polacy 

tysiące bolszewików. Bitwa o W ilno trw ała 
1 v dni. Tu zdobyli Polacy znaczniejszy matę* 
".ul kolejowy, m iędzy innemi 13 .lokomotyw, trzy*
; U wągr: nów, a prócz tego 13’ kułomiotów, kilka 
; 's  v,-o*cVow vrh i .bezmierną ilość amunicji. Li* 

t e  ’Vi'v 1 żon;-*- • dłuższym boju na bagne*.
; ' 1 pociąg, pancerny, kilka ar*

k-nąraięnpy dokum ent,
-/iiS n*eic,\ oük“ we wtorkowvjrn num ćrzd pó* . 

da e list następujący: w- j
D etachem ent J-ierau.
Schl m . 120*19, oddział ILgj,

Kępno, llńgo kwietnia 1919 r.
W ny Pan listonosz Idczak

Kępno.
Jak się dowiedzieliśmy, dajesz Pan sobie przy*

 ̂ lać w paczkach gazety polskie i rozdzielasz je 
przez syna. Żądamy, byś Pan w przyszłości 
w szystkie do Pana przychodzącegazety  oddal na 
k< nendanturze miejscowej. W przeciwnym ra* 
z ‘ż- użyjem y środków przymusowych.

Lierau, m ajor i kom endant.
A więc mimo rządów  wolnościowych ucisk 

s: .iropruskjj Listonoszowi nie wolno naw et od* 
bierai gazet polskich!

j p ru sak  pozostanie Prusakiem, chociażby 
sobie skórę wygarbował najnow szym  demokras 
t. zm-sn, Przez ową skórę dem okratyczrią zawsze 
będzie Prusakiem trącił. D ążność do prześlado* 
wań i ucisku objęła jakby trądem  ciało i duszę 
i uską. Mięć on już inaczej nie może i prześlą* 
doje Polaków gdzie się da, chociażby się tylko 
znęcał nad listonoszem polskim.

Wiadomości potoczne.
KALENDARZ na czwartek, l maja:

Filipa i Jakóba Apostołów.
Słońca wschód o g. 433, zach. o g. 7,23.
Księżyca wschód o g. 5 3, zach. o g. 9 27.

— WSZĘDZIE TAM, GDZIE ODBYŁY SIĘ 
PROTESTY, stanąć trzeba po raz drugi do pra* 
cy. Niechaj wszystkie Zarządy Towarzystw poi* 
skich i wszyscy działacze nasi, którzy zajęli się 
tak licznie urządzanemi zebraniami i wiecami, aby 
zaprotestować przeciwko kłamstwom niemieckim, 
zbiorą raz jeszcze wokoło siebie rodaków i przed* 
lożą im i przedstawią ważność chwli dziejowej, 
której pamiątkę obchodzimy w dniu 3=go maja.

Na zebraniach tych należy zwrócić uwagą na 
ważność podniesienia oświaty. Przedłożyć trze* 
ba słuchaczom konieczność składkowania ńa ce* 
le oświaty ludowej i zachęcić do złożenia datku 
na „Dar Narodowy Trzeciego Maja T. T. L.“

W  roku bieżącym po raz pierwszy na ziemiach 
naszych możemy swobodniej wypowiedzieć się 
co do wiekopomnej Konstytucji 3*go maja, która 
ogłaszając zrównanie ludu miejskiego i wiejskie* 
go ze szlachtą, w uświadomieniu całego narodu 
widziała dźwignię bezsilnej wówczas Polski.

Stało się to przed 128 laty. Widać, jak wów* 
czas już w Polsce pojmowano — i co ważniejsza 
— wprowadzano w życie te zasady, o które inne 
ńafody walczą do dziś dnia. Przykładem Niem* 
cy owe dumne i zawsze głow-ę do góry zadzie* 
rające Niemcy, kiedy gdzie mowa o kulturze i o* 
świacie.

Dzisiaj w chwili, kiedy tak długo pozbawiona 
bytu politycznego Polska powstaje z grobu, każdy 
wedle możności powinien dorzucić grosza na „Dar 
Narodowy Trzeciego maja T. C. L.“ Wszakże tu 
chodzi o oświatę, a światłych głów i tęgich cha* 
rak terów teraz więcej nam będzie potrzeba jak 
po inne czasy. Wszak teraz czeka nah trudne za* 
danie budowania nowego gmachu państwowego. 
I stąd powinniśmy zacząć od śam ych' siebie, od 
w ew nątrz, łożąc środki na oświatę jak najśzer* 
szych warstw ludu naszego.

G dzie nie da się urządzić zebrania, niechaj lu* 
dzie dobrej woli, których dzięki Bogu nie brak 
nam nigdzie, zajmą się zbieraniem składek na 
„Dar N arodow y Trzeciego Maja T. C. L.“ Wy* 
starczy wziąść większy arkusz papieru i kazać na 
M n wypisywać własnoręcznie przez każdego 
sldadkującego, nazwiska, oraz datku, jaki składa 
na oświatę ludową. Spisy te i pieniądze przesy* 
łać należy pod adresem X. Prob. Dembka w Na* 
wrze. - Nawra Kr. Thorn — czekowe konto pocz* 
to we w Gdańsku 197, albo też do „Gazety Gdań* 
skiej“ czekowe konto pocztowe w Gdańsku 
5124. Składki przesłane do „Gazety Gdańskiej“ 

pokwitujemy osobno w gazecie, aby każdy, kto 
składkę dał, wiedział, że doszła w odpowiednie 
miejsce.

Rączo zatem do dzieła Bracia w dniach 3 = go 
i 4 = go maja.

Niechaj Niem cy zobaczą znów, że naród poi* 
sk? na cele swe narodowe ofiarny jest. Najwię* 
cej ich to utruje, kiedy posypią się obfite składki.

—i Z powodu święta urzędowego w czw artek 
dnia 1*£o m aja będą lokale nasze zam knięte i na* 
stępny numer w yjdzie dopiero w piątek na sobotę 

— „Wybrattieckie zuchy“ : oto ty tu ł sztuki
teatralnej, którą odegra zespół am atorski „Sokoła" 
mi obchodzie „K onstytucji 3*go m aja“ urządza* 
nym W' przyszłą niedzielę w ujeżdżalni zwanej po 
niemiecku ,-,Sporthalle“ staraniem  „Sokoła.“ Obraz 
historyczny w trzech odsłonach z czasów Stefana 
Batorego, przedstawia nam owe czasy ..świetne, 
kiedy rządził Polsce dzielny król, k tó ry  na zdoby* 
w a nic m iast utw orzył z włościan pierwszą piecho* 
tę polską. P iechota owa nazyw ała się „wybra* 
niecką,“ gdyż w ybierano ją  z pom iędzy najtęż* 
szych zuchów, osiadłych na królewszczyznaeh, 
czyli dobrach królewskich. T em  tlom aczy się też 
i ty tu ł tej ślicznej sztuki teatralnej. Kto zatem  
wr niedzielę przybędzie, na pewno nie pożałuje 
tego._ Zęby zapewnić sobie zawczasu bilet i to 
niożHwie najbliższy sceny, gdyż sala jest wielka, 
radzim y po bilety  zgłaszać się zawczasu w „Ga* 
zecie G dańskiej“ przy Grobli Przedm iejskiej . 
Vorst. G raben 49.

G dańsk. Dotkliwa przerw a nastąpiła w ruchu 
tram w aj tw ym  w niedzielę wieczorem z powodu 
zerw ania się przew odnika elektryczności na linji 
W rzeszcz—O liwa i' Oliwą—Jelitkowo. Przerwm 
trw ała 1 i pół godziny i zniewoliła wielu wyciecz*, 
kowców do dłuższej przechadzki, gdvż w niedzie* 
lę nie jeździły jak  na dobitkę pociągi kolejowe na 
przedmieścia.

5-“-* W  gazetach czyniono często zarządowi 
poczt zarzuty, że bez potrzeby zaostrza trudno* 
ści w  ruchu i bąndki m iędzy zajętym i obszaram i 
uadreńskim i i resztą Niemiec, a często zarządza 
ograniczenia, których nieprzyjaciel wcale nie żą* 
da. W obec tego zarząd poczt zaznacza: Wszyst* 
kie po zajęciu N adrenii ogłoszone ograniczenia 

na rozporządzeniach urzędów nieprzyja* 
p " - ’ Tem  tlom aczy się różnorodność rozpo* 

rządzeń. Ulg ogólnych naczelne dowództwo 
państw  zachodnich na obszary zajęte nie wyda* 
je. Publiczność przypisuje zatem winę hezpoH* 
stawnie zarządowi poczt. U rzędy nieprzyjaciel*

skię z w yjątkiem  amerykańskjclj, zmjgniata W *  
dzo ezęsto rozporządzenia obowiązujące natyuh* 
miast. Zarząd nie ma już czasu do uwiadomię* 
nia o zmianach. Nowości często o wiele prędzej 
dochodzą publiczność, niż poczty. W ynikiem  ffest 
u urzędników  pocztowych niepewność i omyłki. 
Zarząd poczt nic przeciw tem u nie może uczy* 
nić i ciągłemi napom nieniami dążyć do uznania 
istniejących przepisów.

Pręgowo. Jakże się zmieniły czasy w pręgów* 
skiej parafji! Dawniej śpieszył lud do nabożćń* 
stwa polskiego z uciechą i z zadowoleniem do 
wioski naszej, śpiewano podczas M szy św. dzień* 
me po polsku, odbywały się zebrania bractwa trze* 
zwości, pochodzącego z dawnych polskich czasów. 
Dzisiaj cała parafja zniemczona. Założono „ar* 
beitervereiny“, zebrania bractwa się nie odbywają 
więcej, jest to podług zdania Proboszcza tutejsze* 
go „nicĘt modern,“ polskiego śpiewu zaniechano, 
niemieckie towarzystwa śpiewu się tworzyły] aby 
przez nie wszczepić niemczyznę w sercach dzieci 
dawnych polskich pradziadów. Kredy dzisiaj w 
kościele naszym śpiewają po polsku, wtenczas 
nasz Proboszcz ogląda się po kościele ze śmie* 
chem —. mógłbym wnet powJettHeć — szyder* 
czym. Czyż ładnie od księdza Proboszcza, który, 
zamiast się o swoich paraf jan troszczyć, spełnić 
ich życzenia, tak postępuje? Wszak przez to stra* 
ci zupełnie zaufanie swoich owieczek? Dlatego 
też zażądamy stanowczo innego księdza w miej* 
sce teraźniejszego ks. Proboszcza ks. Lemkego, 
kiedy on w swojem hakatystycznem postępowaniu 
dalej trwać będzie.

Do parafjan  polskich należących do pręgow* 
skiej parafji, będących jeszcze w związku niemiec* 
kim apeluję, żebyście w ystąpili natychm iast z te* 
go niemieckiego Vereinu, i wstąpili do naszego 
polskiego Tow arzystw a, założonego przed nieda* 
wnym czasem w Pręgowie. Skoro wyczytacie o 
zebraniu Tow arzystw a tego w „G azecie Gdań* 
skiej,“ idźcie -na nie! Słuchajcie, co wasi mówcy 
wam pow iadać będą i dajcie się wszyscy wpińęć 
w polski związek. Bo tylko we wielkiej liczbie 
coś zdziałać możemy. Jeden z parafjan.

Bydgoszcz. Bank D yskontow y Tów. akc. w 
Bydgoszczy podw yższa swój kapitał zakładow y o 
2 mil jony  m arek na trzy  miljony.

Bank D yskontow y założono w r. 1'914 z kapita* 
lem mk. 400000, . Aiimo wybuchu w ojny, rozwój
banku był tak  korzystny, że już w roku 1917 prZV* 
stąpić musiano do podw yższenia kapitału  akcyjne* 
go z mk. 400000,—?. na mk. 1 miljon. Zważywszy, 
że otw iera się dla banku nadzw yczajna możność 
rozwoju, szczególnie w G dańsku — gdzie przed ro= 
kiem bank założył filję postanow iono instytu* 
cję silniej wyposażyć. Subskrypcje n a p ły w a ją  ra* 
źno, gdyż już w pierwszych dniach po ogłoszeniu 
podpisano akcji h ą  mniej więcej pół milj ona marek.

Z poczty. N a wywóz tow arów  z w yjątkiem
książek, muzykalji, gazet i czasopism do rzeczy* 
pospolitej czecho*słowackiej potrzebne jest po* 
zwolenie komisji wywozowej w Pradze, lub je* 
dnej z ich filji. Do paczek pocztowych powinien 
nadaw ca pozwolenie wywozowe dołączyć do kar* 
ty  pączkowej.

Zebrania Towarzystw
odbędą się:

G dańsk. Zebranie Tow. M łodzieży żeńskiej od* 
będzie się dnia 30*go b. m. o godzinie 7*mej wie* 
czorem na sali „A bstinentenhaus“ przy ulicy 
Szerokiej nr. 83. O liczny udział uprasza Zarząd. 

Gdańsk, Lekcja Tow. śpiewu kościelnego „Sw. 
Cecylji“ odbędzie się w sobotę, 3 m aja o go* 
dżinie 7*mej wieczorem w Domu Abstynentów'. 

Firog. Z ebranie Tow. Ludowego odbędzie się w 
niedzielę 4*go m aja rb. o godz. pół do 4*tej po 
południu na sali p. Kiewerta. Zaraz potem  
zebranie związku zawodowego polskiego.

Zarząd.
Chełmno. W  niedzielę, dnia 4*go m aja o godzi* 

nie pół do 2*giej po południu w hotelu central* 
nym  posiedzenie „Tow arzystw a nauczycieli Po* 
laków- pow iatu chełmińskiego^“

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańsk ie j“ 
Jana Kwiatkowskiego w Gdańsku. R edaktor ®d=> 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w Gdańsku.

POLICHROMIA KOŚCIELNA
W KAŻDYM KLASYCZNYM STYLU. .JAK TF.Ż 

W POLSKICH MOTYWACH

O B R A Z Y  K O Ś C I E L N E
LEON 6ENDZ1ERSKI

• SOPOTY. PROMENADA -'5/27.
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B A N K  D Y S K O N T O W Y
I l i h l  Konstytucji 3-gomaja

TOWARZYSTWO AKCYJNE

GDAŃSK— BYDGOSZCZ
podwyższa k ap ita ł swój o

w Gdańsku
w niedzielę, dnia 4-go maja 1919 roku 

w Ujeżdżalni (Sporthalle).
1. Koncert.

2000 000 marek
2. .Polonez towarzyski“ — odśpiewa chór „Lutni1
3. mŻy wyjobrazy.
4. ' Odczyt o Konstytucji 3-2:0 maja.
5. „Boże coś Polskę“— śpiew ogólny.

Przerwa 10-cio minutowa.
6 Przedstawienie amatorskie.

0^

W ybranieekie Zuchy II!

aa  3 m iliony.
§j$f f f jA k c je  będą w ydaw ane p© 110 */„ agio zużyje się w w y­
sokości & °/0 n a  stem pel akcy jny , dalsze zaś o °/0 wpłyną, do fundn- 
szu rezerw ow ego, pczosta ją  więc w łasnością akc jonariuszy .

Aż do za re jestro w an ia  sądowego odncśnej uchw ały , w p ła ty  
będą oprocentow yw ane w w ysokości dyw idendy osta tn ich  la t  to  je s t 
po 6*/o-

Zgłoszenia i w p ła ty  p rz y jm u ją  Jod zaraz  prócz Banku Dy­
sk o n to w e g o

Bank B rzesk i & Z a łu sk i T o w . Kom. w  Poznauiu  
Bank H andlow y w  P oznan iu .

Obrazek historyczny  z czasów S tefana Batorego w 3 częściach. 
N apisała  M ar ja  Gerson-Dąbrowska

CENY MIEJSC: Miejsce rezerwowane 5,00 mk., miejsce 1-sze
4.00 mk., miejsce 2-gie 3,00 mk., loża B (po 
prawej i lewej stronie) 3,00 mk., miejsce 3-cie
2.00 '.m k , loża C, D, E i chórek 1,00 mk.

BILETÓW nabyć można od wtorku, 29-go bm. w Ekspedycji 
„Gazety Gdańskiej“ Grobla Przedmiejska 49.

Otwarcie kasy o godzinie 5-tej. — Początek punktualnie o godzinie
6-tej wieczorem.

] | i = o = 3 | i i = s ^ l l i = a = i l l

Zapas około

60 mille papierosów
po 150 m k. z a  1 0 0 0

ofiaruje
Kosiński & Co.

WRZESZCZ — LANGFUHR 
BahnbofstraHee 15. 

Telefon 3248
Rzeinieślnik pojedyńczo 

szu* a
MEBLOWANEGO POKOIKU

od za az lub od 1 w a ja. Zgł. 
upr. sic do .G. G d / p  nr. 482.

Tartak parowy
w raz

z wiła, stajnia, stodeta, ca. 18 mórg. ziemi 
i około 6 mórg, lak pierwszej klasy

w  M ich a łow ie  tu ż  nad D rw ęcą  na sp r ze d a ż .
Tartak nie jast w użyciu od czasu wojny.

T ylko  osobiste zgłoszenia re flek tan tów  (pośrednicy 
w ykluczeni) p rzy jm u je

B A N K S. z. z. n. p.
Brodnica (Srassburg Wpr.).

Podpisana niżej Spółka

Sprzedam i& n io
ca 2C6U qra. eg roda warzy- 
wnega i ewoetrwego. Zgtosz. 
pod nr. 485 do Eksp. G. G.

DENTYSTA

P, szokuję od zaraz
3 0  dziew cząt 
i 10 chłopów

na m ajątek. Chłopi 5 i 6 
m arek dziennie, dziewczęta 

i 5 m arek i wolne jrdze 
nie. Zgłoszeń'a przyjm uje

J ó ze f M esske
ojanowo —  Wojemowo
p. P rau st Wpr.

dzielny fachow iec
poszukuje m łodą m ajętną

pa n i enkę
celem późniejszego

war ożenku. "W*
Powyższy jest 24 la ta  s ta ry , 
ciem no-blondyn i m a za­
m iar się w G dańsku osiedli©. 
D yskrecia rzec/, honortswa.

Łaskaw« oferty  z dołącze­
niem  p .tre tu  uprasza s 'ę  
nadesłać pod nr. 468 do 
Eksp. „Gaz. Gdańskiej".

Pieprz

Sprzedam
zaraz sw ą a‘p teką w tri u ¡ej 
szem mieście P rn s  Król. 
przy wpłacie 60 ( 00 do 70600 
m arek. Łask. zaoyt. pod 
n r 481 d® „Gaz. Gd “■_____

W szelkie

garncarskie robotygi . .w ykonyw uje spieszni« po 
cenach um iarkow anych. O 
wczesne zam ów ieniauprasza
N orb ert W ierzb o w icz

mistrz garncarski
GDAŃSK,! Johann isgasse 64.

p o trzebu je

skarbnika.
Z głoszenia li ty lko  fa c h o w c ó w  p rzy jm u je

prezes Rady Nadzorczej

Ks. proboszcz Dr. Maliński
Mroczno Prusy Zach.

Bank Ludowy, Nowemiasfo.
K M K K K K X X K K X K X f t K X x £ K K

D la  spłacenia 4 m niejszych hipotek szukam  na 
1-go lipca albo 1-go p aździern ika

m a jeszcze n a  sprzedaż mały 
zapas, fu n t po 0J mk.

Kosiński & Co.
w Wrzeszczu (Langfuhr) 

B ahnbofstr. 15. 
TELEFON 3248.

lepszem wykształceniem  
od zaraz

StenografistKę
(stenografa)

biegle po polsku stenogr 
posz. do zajęcia od 6 9 wie­
czorem. Zgiosz, do Eksp. 
„Gaz. Gd." u«d n r 477

W skutek obecnych wyso­
kich kosztów budowy zaleca się 
niezwłoczene podwyższenie za 
bezpieozenta od ognia

18000 marek
n a  pew ne 2 m iejsce dom u m ieszkalnego z kupieckim  
sk ładem  w G dańsku.

O fe rty  p rzy jm u je  E ksp. „Gaz. G d.“ pod n r. 484.

XXXX^XXXX »!
Szanownej Publiczności polecam mój

warsztat krawiecki
wykonu ję  wszelkie prace krawieckie t«k męskie jak i damskie.

A. Pranschke
GDANSK, Straussgasse 7, c. Telefon 2366. 

WRZESZCZ, Haupts rasse 48, Telefon 2U771

Oszacowaniu nd ognia 
oszacowania wartości 

oszacowanie szkody po 
wstalej przez ogień

wykonuje szybko i s tarannie
Francitzsk Błock,

MISTRZ MULARSKI
WEJHEROWO (Neustait W pr)

P rap a ran d en strasse  3.

Potrzebuję

Ucznia
W. W esołowski

zegarmistrz i złotnik
CHEŁMNO (Culm)

Fortepiany

R O B O T Y
malarskie

* wykonuje
K. Wiczyński

Wrzeszcz, Hochsckulweg 13,11,

„Gazeta Gdańska“.
O b a w i e

na m ia rą
od najp®jedyńczeńszego d© naj­
lepszego wykonuje szybko

F. Piernieki
Oliwa

u lica  Sopocka 7®.

Czarne wełniane

k o ł d r y
t  . ® /

wielkości 150X190 z zapasów wojskowych w cenie 
35 mk. za sztukę wyseła za zaliczkę poeztową tak  
długo jak  zapas starczy.

Paweł Bielawski
Tczów  — Hirschau Wpr.

E isenbahnstrasse 5.
©>♦©•♦♦♦♦ <

Zecer maszynowy
(linotypista)

znajdzie natychm iast zatrudnien ie w d ru k a rn i

„Gazety Gdańskiej“ w Gdańsku,
Grobla przedmiejska nr. 49 (Vorstädtisch ergraben;

F r a n c i s z e k  B l e ń s k i
is r  złotn ik  i jubiler "W

p o d  f i r m ą
^  G. Plaschke Następca
^  prasy u l i c y  « o i d s c h m i r d ^ g ł t s s e  S

poleca Szan Publiczności swój obfit«  skład wy- ^  
_  — c}}) obrączek ślubnych ito  , jako

kieszonkowych w rozm aitych wT 
jm u je także wszelkie reparae je . f ?  

U sług» skora i rzetelna,

też zegarków 
cenach.

Otroi i reparuje
do p rzystępnych  cenach

F. Detlaf
W rzeszcz

H auptstr/91, b. Telefon 2987.

Makulaturę
(stare gazety)

po 18 mb. za centnar oddaj©

J U L J A N  K R Ó L  3
G D A Ń SK  — W RZESZCZ, G ołębia d roga n r. 4 [l

JEL C J R T O  W I N T  A
artykułów konsumowych 

IMPORT K A W A  EXPORT
TELEFON 2982

Adres telegraficzny: Ju k ró l Gdańsk -  Wrzeszcz. 
K onto bankowe: Rahk Dyskontowy — Gdańsk. ¡j 

Poc towe konto czekowe: Gdańsk 65 3.C5 3. i.
n_n_n_m _rC!

Kupujemy każdą ilość
o ł o w i u  i cyny

I to funtami ołowiu, a cyną w jeszcze mniejszych 
ilościach, płacąc odpowiednie ceny.

„Gazeta Gdańska”
Grobla Przedmiejska 49 (Vorstadtischer Graben).

Bracia! Rczszerzajeiu „Gazeta Gdańską", i


